Wywiad przeprowadzony przez uczniów kl. VI w związku ze zbliżającym 
się Jubileuszem 30 - lecia działalności Zespołu Śpiewaczego ze Strzeszkowic

1. Skąd wziął się pomysł założenia zespołu?

Kazimiera Sołtys: Tradycji stało się zadość. Szkoła Podstawowa w Strzeszkowicach  była rozśpiewana, roztańczona. Gdy chodziliśmy tutaj do szkoły, śpiewano, grano, tańczono. Chcieliśmy, aby ta tradycja nie zaginęła i zdecydowaliśmy, żeby założyć zespół, aby istniał folklor ludowy, który jest piękny.
2. Kto z Państwa działa w zespole najdłużej?

Kazimiera Sołtys: Na początku było pięć osób, same panie: Teresa Krawczyk, Wiesława Gołofit, Lucyna Dekondy, ja, Zofia Poleszak, Zofia Paluch.
Najdłużej – 30 lat w zespole są: Kazimiera Sołtys, Zofia Paluch, Teresa Krawczyk. 
3. Jak wyglądały pierwsze spotkania zespołu?

Kazimiera Sołtys: Pierwsze spotkania zespołu były tutaj w Klubie Rolnika i to miejsce 
od początku jest stałym miejscem spotkań. Tutaj  działałyśmy przy klubie i spotykałyśmy się. Przyjeżdżała pani z Wojewódzkiego Domu Kultury, która pomagała układać piosenki 
i namawiała do zakupu strojów ludowych.

4.  Kiedy był pierwszy występ zespołu?
Zofia Paluch: Gdy były Dni Strzeszkowic, wtedy był  pierwszy występ. Później było Święto Ludowe  w Strzeszkowicach.  Pani Kazia Sołtys wypożyczyła ze szkoły stroje ludowe, spódnice, bluzki, fartuszki. 
Kazimiera Sołtys: Wtedy wszystkie panie były młode, szczuplutkie. Później Gminna Spółdzielnia w Niedrzwicy Dużej zakupiła materiał i pani Zosia Paluch - krawcowa uszyła wszystkie stroje za darmo.. To było dwa lata od założenia zespołu. Później był występ 
na Święto Ludowe, wtedy nauczycielka pani Wanda Bednarczyk szła na występ z młodzieżą, która śpiewała: „Gaiczek zielony pięknie przystrojony po wsi sobie chodzi…”. To były piękne występy. Mamy najstarsze zdjęcia i zespół występował jeszcze w tych strojach pożyczonych ze szkoły. Na boisku szkolnym była ułożona podłoga i tutaj odbywały się występy. 

5. Które  osiągnięcia Państwa najbardziej satysfakcjonują i cieszą?

Kazimiera Sołtys: Cieszą nas wszystkie występy. Ludzie nas słuchają, biją brawa, idziemy 
z przyjemnością, aby służyć ludziom. Najpierw byliśmy z koncertem w Kraczewicach 
na Przeglądzie Twórczości Ludowej, później w Janowie Lubelskim, w Annopolu i w Lublinie na przeglądzie. Szefową zespołu przez 11 lat była Wiesława Gołofit - nauczycielka ze szkoły. Ze względu na stan zdrowia odeszła z zespołu, my o niej pamiętamy, przyjeżdża do nas, kontaktujemy się. Po odejściu Wiesi Gołofit ja przejęłam kierowanie zespołem.
Teresa Krawczyk: Zdobywałyśmy pierwsze miejsca i nagrody. W 1998 r. miałyśmy nagrodę za osiągnięcia przyznaną przez ministra kultury, a w 2003r.- odznakę „Zasłużony Działacz Kultury” za zasługi dla społeczności lokalnej i regionalnej. Wszystkie koncerty są piękne 
i zawsze pozostają piękne wspomnienia.

Zofia Paluch: 3 lata temu w Lublinie w 2011 r. były bardzo przyjemne występy w Domu Kultury przy ul. Nałkowskich dzięki p. Stanisławowi Przechowi. W 2005r. było spotkanie 
z redakcją Kuriera Lubelskiego, powstał artykuł o nas pt. „Strzeszkowickie Sokoły”.
6. Czy śpiewanie sprawia przyjemność?

Kazimiera Sołtys: Śpiewamy z potrzeby serca, z potrzeby ducha, to jest wielka przyjemność dla nas. Przekazujemy młodym pokoleniom, chcąc uszanować to co piękne, co szlachetne, by pozostawić po sobie ślad i zachować tradycję dla młodych pokoleń.
7. Gdzie zespół koncertuje?  Dokąd jest zapraszany na występy?

Zofia Paluch: Wyjątkowy był miniony rok. Występowaliśmy 21 razy w takich miejscowościach, jak: Kraczewice, Wąwolnica, Poniatowa, Tuszów, Ostrów Lubelski, Kraśnik, Popkowice, Rokitno, Sobieszczany, Wierzchowiska, Lublin, Rozkopaczew, Michów, Łubki, w Domu Kultury w Bełżycach. To były takie okazje, jak: Przegląd Twórczości Ludowej, okolicznościowe spotkania, dni miejscowości, jubileusze, koncerty Maryjne, kolędowanie. Jeździliśmy też każdego roku na dni miejscowości 
do Wąwolnicy, tyle lat tutaj śpiewamy dla seniorów, dla samotnych.  Wyjeżdżamy też 
z obrzędami dożynkowymi do Krężnicy, było też tam spotkanie w bibliotece, obrzędy wielkanocne,, koncerty pieśni Maryjnej od 2000 r. w Strzeszkowicach, dni miejscowości 
i piknik rodzinny w Niedrzwicy. 

8. Które występy Państwo najczęściej i najmilej wspominają?

Krystyna Mendel: Najkrócej jestem w zespole, ale wcześniej śpiewał mąż, ja przyszłam 
na jego miejsce w 2010r. Wszystkie występy są dla nas ważne i mile je wspominamy.
Maria Pawełczak: Trudno wymieniać, jak się rozśpiewamy, wracamy z radością do domu, wszyscy śpiewamy razem, trudno coś pominąć a coś wskazać. Gdy zostałam przyjęta 
do zespołu, to było w Tuszowie, złapałam panią Kazię za rękę, tak byłam przejęta. Podobało mi się na jubileuszu w Poniatowej i to mnie zdziwiło, że średnia wieku w zespołach jest 60 lat i więcej, ale zobaczyłam, jak ludzie potrafią się bawić do końca, do późnych godzin i  to było piękne. To mi zostało i spodobało się, że i w tym wieku można się tak bawić. 

Teresa  Krawczyk:  Gdybyśmy  nie lubiły, to nie spotykałybyśmy się. Lubimy śpiewać 
i tańczyć, podobnie jak panie z innych zespołów, z którymi się kontaktujemy, u których występujemy.
Kazimiera Sołtys: Bardzo lubimy się jednoczyć  i wyjeżdżamy na każde zaproszenie. 

Zofia Paluch: Gdy było 30 - lecie zespołu w Kościelnej, nie organizowali jubileuszu,  odbyła się wycieczka do Lwowa i wtedy zapraszali po jednej osobie z zespołu. Miałyśmy przyjemność wziąć w niej udział. Jeździł wtedy ksiądz Surma, on był redaktorem w lubelskim radiu, jeździł też z nami pan wójt. Była piękna wycieczka połączona ze zwiedzaniem Litwy. Druga wycieczka odbyła się pięć lat temu. Poseł Podkański organizował wyjazd do Brukseli dla zespołów - po jednej osobie z wyróżnionych zespołów. Mieliśmy pięciodniową wycieczkę do Brukseli. Życie nie jest nudne, zawsze są pokazy, wyjazdy, zapominamy wtedy 
o problemach domowych, o chorobach, chociaż my z paniami z Babina jesteśmy najstarsze, ale gdy ktoś zagra, idziemy do tańca i kręgosłupy wtedy nie bolą.

Teresa Krawczyk: Całą grupą zespół organizuje sobie też wycieczki.
Kazimiera Sołtys: W 2007 r. byłyśmy w Zakopanem, później na Słowacji. Dużo było jednodniowych wyjazdów: byliśmy w domu Jana Pawła II w Wadowicach, w Licheniu, 
z zaprzyjaźnionymi zespołami w Kazimierzu,  Zamościu,  Krasnobrodzie.

Zachęcam młodzież szkolną do występów i śpiewania. Dawniej dziewczynki śpiewały 
w zespole, niektóre od II do VIII kl. i wyjeżdżały z nami.

Hanna Bednarczyk: Nie pamiętam, jak znalazłam się w zespole, śpiewam od 25 lat. 
Na dziesięciolecie zespół nie miał jubileuszu, na 15 –lecie był i już śpiewałam.
9. Gdzie odbywają się próby teraz, gdzie dawniej i jak często?

Kazimiera Sołtys: Od początku tutaj - w Klubie Rolnika,  kiedyś dwa razy w tygodniu, teraz spotykamy się raz w tygodniu. Jeżeli jest zimno, siedzimy w paltach, w zeszłym roku, gdy było zimno pani dyrektor zaprosiła nas do szkoły, śpiewamy też w domu u p. Zosi Paluch.

Teresa Krawczyk: U pani Kazi Sołtys, kiedy można i u kogo można.

Hanna Bednarczyk: Kiedyś było 30 stopni mrozu, a oni w tej „rezydencji”, trzeba naprawdę mieć zamiłowanie, aby śpiewać w zespole. Kiedyś organizowano tutaj opłatki, Wigilie dla samotnych z ks. Janem Rębeckim, Dzień Babci. Wszystkie babcie dziękowały pani Kazi, 
w kronice ma zapisane podziękowania pani Jersakowej. Było pięknie i jest pięknie. Trzy lata temu występowałyśmy w Koronie w Konopnicy, spotykałyśmy się jeszcze z p. Jersakową. Jej ulubiona pieśnią była  „Nie poskąpisz suchej ziemi kropli deszczu”. Zawsze siadała z nami, 
była taka szczęśliwa i ze łzami w oczach wspominała Strzeszkowice.

Zofia Paluch: Kiedyś jechałyśmy na jakiś występ i rozpłakałam się, bo było aż osiemnaście wyjazdów w jednym roku i  trudno było pogodzić obowiązki domowe i koncerty.

10. Jakie pieśni najczęściej Państwo śpiewają?

    Maria Pawełczak: Najczęściej ludowe, zależy to od okoliczności, teksty pisane były przez ludowego poetę pana Stanisława Fryca, u którego obecnie pojawiły się problemy zdrowotne. Pan Fryc układał piosenki na każdą okoliczność, na imieniny, które tutaj mamy. Przebierał się też za Mikołaja. Ile tu radości było? Nie ma słów, żeby wyrazić, ile radości miały babcie, kiedy Mikołaj wychodził z workiem z drugiego pomieszczenia. O każdej z pań 
z zespołu napisał jakiś wiersz. Prawie od początku należał do zespołu. Na początku przyjeżdżał, przysłuchiwał się. Pan Stanisław wydał dwa tomiki wierszy: „W cieniu lipy” 
i „Pisane na miedzy”.

Zofia Paluch: Pan Brodziak śpiewał też z nami parę ładnych lat, miał piękny głos, bardzo wszyscy żałują pana Brodziaka.

Kazimiera Sołtys: Śpiewamy pieśni patriotyczne, religijne. Kiedyś przed kościołem odbywał się Dzień Matki, przygotowane były bukieciki konwalii dla każdej mamy. 

11. Od jak dawna występują Państwo w strojach ludowych? 

Kazimiera Sołtys: 0d 1984 r.

12. Czy w zespole śpiewają osoby, które  nie mieszkają w Strzeszkowicach?

Kazimiera Sołtys: Cztery osoby: pan Fryc, dwie panie i pan Janusz Rodak. Po pani Wiesławie Gołofit przygrywał pan Sławek Pyc, później pani Basia Wieczorkiewicz 
z Wojcieszyna przez pięć lat przygrywała na akordeonie. Dawniej po występie brała akordeon i bawiła gości.
13. Skąd biorą się pomysły na piosenki i kto je pisze?

Zofia Paluch: Pan Fryc, pani Kazia, sami szukamy, od ludzi starszych bierzemy piosenki, 
z książek, pani Basia dużo miała swoich piosenek i przekazała nam.

Maria Pawełczak: Kiedyś w szkole uczono wielu takich piosenek, które śpiewano na scenach, mam zeszyt z takimi piosenkami.  Pani Basia spisała te, które wszyscy lubili, są bardzo melodyjne.
Kazimiera Sołtys: Pani Borowa z Domu Kultury z Lublina pomagała nam
i wspólnie układaliśmy piosenki. Zofia Poleszak, która tragicznie zginęła, miała swoja ulubioną Dumkę „By człowiek na ziemi szczęśliwy był, musi pokochać cały świat”.

14. Czy ktoś ostatnio dołączył do zespołu? 

Kazimiera Sołtys: Henryk Moryl dołączył do nas w 2012r.  i  dwie  panie z Babina. Pan Janusz Rodak, który jest dyrektorem szkoły w Babinie przygrywa od zeszłego roku. Zechciał wystąpić z nami po raz pierwszy, gdy przygotowywane były dożynki w Niedrzwicy.
15. Które jubileusze Państwo najmilej wspominają?

Kazimiera Sołtys: Wszystkie są dla nas bardzo ważne: na 15 - lecie – było nas 80 osób w tej sali w Klubie Rolnika i jeszcze tańczono na środku,  później 20 – lecie w remizie prowadzili: pani Izabela Mazurek i nieżyjący już pan Czesław Chodkiewicz i 25 - lecie też było huczne 
w maju 2008r. Trzydziestolecie działalności zespołu, ten najbliższy jubileusz, planowany jest na 20 lipca. 

Dziękujemy bardzo za rozmowę, składamy serdeczne gratulacje i życzymy zdrowia oraz dalszej owocnej pracy.
Wywiad przeprowadzili uczniowie kl. VI Szkoły Podstawowej im. Ks. Jana Twardowskiego w Strzeszkowicach Dużych: Milena Kwiecień, Julia Nagnajewicz, Julia Pawłat, Jakub Paluch, Mateusz Pietrzak, opiekun – Barbara Stachańska.
.

